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Cztery miljony sowieckich bagnetów odeprze
Każdy atak na sowiety.

Woroszyłow o armii czerwonek
MOSKWA, 8. 2. (wl.) W Mo­

skwie odbył się bankiet, wydany 
na cześć głównodowodzącego ar- 
mją czerwoną Woroszylowa.

W czasie przemówień zabrał 
głos Woroszyłow, który między in- 
nemi powiedział, że cztery miljony 
sowieckich bagnetów są przygotowa 
ne na odparcie ataków przez pań­
stwa europejskie na Rosję sowiecką.

KONGRES PARTYJNY P.P.S. 
O.K.W. W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 8. 2. (wł.) PPS. 
CK W. zwołuje na dzień 24 maja 
kongres partyjny do Warszawy. 
Uchwały w tym względzie zostały 
już powzięte.

S P R A W Y  P O L S K IE  w  T R Y B U N A L E  
M IĘ D Z Y N A R O D O W Y M .

HAGA, 8. 2. Do sekretarjatu  try  
bunału wpłynęła decyzja rady ligi o 
zasięgnięciu opinji doradczej try ­
bunału w sprawie, czy dzieci na G. 
Śląsku, które wskutek egzaminów, 
przewidzianych rezolucją rady, zo­
stały  wyłączone ze szkół mniejszoś­
ciowych niemieckich, m ają obecnie 
dostęp do tych szkół zamknięty.

Jednocześnie do sekretarjatu try  
bunaiu wpłynęła decyzja rady ligi w 
zasięgnięciu opinji doradczej trybu­
nału, czy Litwa zobowiązana jest do 
otwarcia komunikacji kolejowej na 
lin ji Laudwarow-o-Koszedary.

Państwo sowieckie jest wyposa­
żone w najnowsze zdobycze techni­
ki wojennej. Poza tankami, samo­
lotami i armatami, posiadają So­

w iety wielką armję dobrych żołnie­
rzy proletarjackich. Na zakończenie 
dodał: „Ci, którzy dążą do pokoju, 
muszą pamiętać o wojnie".

Przem ysłowcy budowlani chcą obirżyć płace.

NA M IE JS C E  PROF1 KRZYŻA­
NOWSKIEGO.

W ARSZAW A, 8. 2. (wł.) Z po­
wodu rezygnacji prof: Krzyżanow­
skiego z m andatu poselskiego, auto 
matycznie opróżnione zostało miej­
sce w komisji kontroli długów pań 
stwowyeh.

N a najbiiższem posiedzeniu sej­
mu odbędzie się wybór nowego człon 
ka komisji.

W ARSZAW A, 8. 2. (wł.) W
związku z wcześniej zapowiadają­
cym się w tym roku sezonem budo­
wlanym, przemysłowcy budowlani 
zamierzają wypowiedzieć obowiązu­
jące dotychczas umowy zbiorowe.

W nowych umowach przemysłów 
cy liczą na znaczną obniżkę płac ro­
botniczych.

Związki zawodowe robotników 
przeciwstawią się zamiarom przemy 
słowców i żądać będą utrzym ania o- 
bowiązujących płac w 1930 r.

Niewątpliwie władze nie dopusz­
czą do zatargów i sprawa ta zała­
twiona będzie podobnie jak w prze­
myśle śląskim.

Druga konferencja węglowa
pols&© - angielsko - rsiemseetta

odbędzie się w Londynie w maju.
WARSZAWA, 8.2, (wł.) Kolpor 

towane i podane już swego czasu 
przez prasę wiadomości o zakończe­
niu rokowań węglowych pomiędzy 
Polską, Anglją i Niemcami, okaza­
ły  się przedwczesne.

W  marcu, odbędzie się w Londy

nie powtórna konferencja w tej 
sprawie ,na której zapaść mają o- 
stateczne decyzje.

Przemysłowcy polscy domagać 
się mają na tej konferencji podwyż 
szenia cen eksportowych węgla.

MROZY W SZ W A JC A R JI
GENEW A, 8. 2. W całej Szwaj* 

carji panuje jasna zimowa pogoda, 
z silnemi opadami śnieżnenu i bar­
dzo niskiemi tem peraturam i, które 
w niektórych okolicach mejscowości 
La Brevine, w pobliżu Chaux de 
Fonds, dochodzą do 32 st. (PAT)

S T R A JK  KUPCÓW  W  KISZY- 
NOW IE

z powodu ciężarów podatkowych
KISZYNÓW , 8. 2. Kupcy kiszy 

niowscy chrześcijańscy i żydowscy 
za pośrednictwem swvoh związków 
powiadomili władzę, że na znak pro 
testu  przeciwko niezwykle ciężkim 
podatkom zamkną oni sklepy na 
przeciąg 7 dni.
NOW E NADUŻYCIA. BA NKOW E 

W E FRANC TT.
PARYŻ, 8. 2. (wł.) Dziś w Pary­

żu aresztowano dwóch dyrektorów 
największego banku francuskiego, 
który posiada 150 filij w całej F ran  
cji. Jak  stwierdzono passywa ban­
ku wynoszą 20 miljonów franków, 
podczas, gdy aktyw a — tylko pół 
mljona franków.

AW ANTURY STU D E N C K IE 
w Buenos - Aires.

BUENOS - A IR E S, 8. 2. (wl.) 
Policja zmusiła w Buenos - Aires 
do ustąpienia studentów z uniwersy 
tetu, zajętego przez nich i bronią­
cych się w itrjolejem  i bombami łza 
wiązemi. W czasie utarczek zabity 
został jeden student, a kilku odnio­
sło rany.

Przed wznowieniem procesu o krwawe zajścia uliczne.
Prokurator dosnaga się dochodzeń przeciwko obrońcom.

W ARSZAW A, 8. 2. (wł.) Odro­
czony do wtorku z powodu choroby 
oskarżonej Budzińskiej-Tyliekiej, 
proces o krwawe zajścia uliczne w

stolicy, przerwany zostanie prawdo 
podobnie ponownie w piątek.

W sobotę bowiem rozpoczyna się 
wznowienie procesu o spisek na ży-

„Gorliwy" komendant straży ogniowej podpalił
stodołę aby w ykazać sw ą działalność

NAGRODA PAŃSTW OW A DLA  
ZDOBYWCÓW A TLA NTYKU.

PARYŻ, 8.2. (wł.) K om itet fran  
euskiej ligi powietrznej przyznał 
nagrodę państwową za rok 1930 lot 
aikom Costes i Bellonte, którzy do­
konali lotu przez A tlan tyk  z Pary* 
ża do Nov,7 eg o Jorku.

BYDGOSZCZ, 8. 2. W  m ajątku 
Bzowo, koło Czarnkowa. wybuchł 
pożar w stodole napełnionej zbożem 

Pod zarzutem podpalenia stodoły 
aresztowano maszynistę majątku, 
Aleksandra Filipiaka, który przy­
znał się, iż podpalił stodołę dlatego,

by mieć możność ratowania i poka­
zania sprawności miejscowej ochot­
niczej straży ogniowej, której od ty ­
godnia był komendantem.

,,Gorliwego" komendanta straży 
ogniowej aresztowano.

Forty belgijskie na straży wolności Holandji
w obrome przed zalewem wojsk niem^okieh.

A RESZTO W A N IA  KOM UNI- 
/. STÓW W  P A L E S T Y N IE . •

JEROZOLIM A, 8. 2 (wł. W ła­
dze angielskie wpadły na trop orga­
nizacji komunistycznej na terenie 
Palestyny.

W związku z tern aresztowano 8 
przywódców komunistycznych. Spo 
dziewane sa dalsze aresztowania.

HAGA, 8. 2. Holenderskie biuro 
korespondencyjne ogłasza że wiado 
mość, jakoby nowe wojskowe pro­
jek ty  belgijskie obrony krajowej 
były przedmiotem narady pomię­
dzy sztabami generalnemi holender 
skim m abelgijskim, pozbawiona 
jest wszelkiej podstawy.

Róównocześnie jednak „Nieuwe 
RotterrUrnsche Courant" podaje na­
stępującą opinję szefa sztabu, upo­
ważnia na3 do zakomuinkowania, iż

uważa on plany te za czysto obronne 
i za. przedstawiające dla Holandji ra  
ezej korzyści, niż niekorzyści. Szan­
se niemieckiego napadu na Belgję i 
Francję przez nasz kraj (niezależnie 
od pytania, czy poza naszemi grani­
cami nie hołduje się pod tym wzglę­
dem niekiedy zapatrywaniom zbyt 
pesymistycznym) raczej, jego zda­
niem, dzięki temu zmniejszają się 
niż zwiększają. (P A I) .

eie marszałka Piłsudskiego, któremu 
również przewodniczy sędzia Neu­
man.

*  *  *

Prokurator Kawczak wystąpił 
przeciwko adwokatom oskarżonych, 
z powodu demonstracyjnych wnios­
ków, jakie obrońcy złożyli na piątko 
wem posiedzeniu.

Sprawą tą zajmie się izba> adwo­
kacka, w której kompetencji leżą 
sprawy dyscyplinarne jej członków.

Prokuratorja, niezależnie od te­
go wystąpić ma przeciwko obrońcom
0 obrazę urzędu państw owego i są­
du.

PR O F. E łST E lN  OKRADZIONY
1  PORAŹ TRZECI.
r B ER LIN , 8. 2. (wł.) W czasie nie 
obecności prof. Einsteina, który ba­
wi obecnie w Ameryce, wtargnęło 
po raz trzeci do jego wiUi kilku wda 
mywaczy, którzy zabrali wiele cen­
nych przedmiotów. Policji berliń­
skiej nie udało się natrafić na trop 
złoczyńców.
PIĘ Ć  STATKÓW  RYBACKICH 

POSZŁO NA DNO. 
BRUKSLA, 8. 2. (wł.) Nad wy­

brzeżem Belgji przeszła gwałtowna 
burza śnieżna, której ofiarą padło 
pięć statków rybackich wraz z za­
łogą.



Lojalna zgoda mniejszości z większością, k r o n i k a .
Zdając przed kcmiyją spraw za­

granicznych senatu relacją ze swej 
działalności na terenie międzynaro­
dowym, minister spraw zagranicz­
nych p. Zaleski stwierdził, że rząd 
polski dąży do „definitywnego po­
godzenia lojalnej mniejszości z 
większością".

Słowa te są niezłomną zasadą po­
lityki mniejszościowej obecnego rzą 
du polskiego. Są one również zgod­
ne z zasadami, jakie dla ochrony 
mniejszości narodowych ustanowiła 
liga narodów. W każdym artykule 
traktatu wersalskiego, jak również 
w każdym paragrafie konwencji ge 
newskiej, tyczącym się mniejszości 
narodowych, tkwi zasada właśnie 
tej lojalnej zgody mniejszości z 
większością, o której mówił polski 
minister spraw zagrań i cznych. Ani 
jeden dyplomata, który kiedykol­
wiek zasiadał w lidze narodów, nie 
myślał inaczej, jak tylko o utworze­
niu stosunków harmonijnej współ­
pracy mędzy narodowościami na te­
renach mieszanych. O to jedynie eho 
dzi we wszystkich traktatach mię­
dzynarodowych, tyczących się kwe- 
styj mniejszościowych. Dalekimi 
od prawdy są więc ci, którzy — jak 
to właśnie uczynili niemcy, — my­
ślą, że liga narodów miała lub ma 
zamiar utworzyć z mniejszości jak- 
gdyby rodzaj „obywateli uprzywi­
lejowanych",

Natomiast pełną rację miał mi­
nister Zaleski, stwierdzając wobec 
świata w Genewie, że obecne wystą 
pienie rządu polskiego, zabezpiecza 
jącego interesy mniejszości narodo­
wych konstytucją, wzmocniło w 
miarodajnych sferach międzynaro­
dowych przekonanie o słuszności 
stanowiska Polski,

Rząd polski nie uchyla się nig­
dy od debaty nad kwestiami mniej­
szościowymi. Polska postępowała 
zawrze i postępuje nadal zgodnie z 
zobowiązaniami, eiążąeemi na niej, 
jako na członku ligi narodów. Ale 
z drugiej strony, — jak to stwier­
dził p. Zaleski, — rząd polski nig­
dy się nie zgodzi na to, ażeby spra­
wy wewnętrzne między obywatela­
mi polskimi miały się stawać na­
rzędziem polityki w rekach obcego 
państwa. To stanowisko rządu pol­
skiego, wypowiedziane przez mini- 
stra spraw zagranicznych, jest rów 
nież w całkowitej harmonji z tre­
ścią i z charakterem konwencji ge­

newskiej i traktatu wersalskiego.
W niemieckich kołach politycz­

nych istniało już od dłuższego cza­
su przekonanie, że z paragrafów o 
ochronie mniejszości narodowych 
można będzie uczynić narzędzie wal 
ki przeciw Polsce. Według dowol­
nie przez niemców stosowanej inter  
pretacji tych paragrafów, z treści 
tychże wynikać miała zasada jak- 
gdyby „podwójnego zabezpiecze­
nia" interesów obywateli mniejszo­
ściowych w Polsce. Interesy te bo­
wiem — wedle doniesień niemiec­
kich — miałyby być z. jednej strony 
zabezpieczone przez normalne prze 
pisy konstytucyjne o swobodach o- 
bywatelsldch, które w konstytucji 
polskiej są ujęte bardzo szeroko, — 
a z drugiej strony miałyby być rów 
nież zabezpieczone przez zobowiąza 
nia międzynarodowe. Teza taka jest 
oczywiście nie do przyjęcia. Wynika 
łoby z niej bowiem to, iż podczas 
gdy normalny obywatel państwa poi 
skiego może szukać ochrony przy­
sługujących mu wolności kenstytu- 
cyjaych tylko w instancjach krajo­
wych, — to obywatel mniejszościo­
wy miałby prawo uciekania się w 
tej mierze do,., instytucyj między­
narodowych. Obywatel polski po­
chodzenia mniejszościowego miał 
bezpośredni dostęp np. do rady li­
gi narodów, do międzynarodowego 
trybunału sprawiedliwości, jak rów

nież do komisji mieszanej i trybu­
nału rozjemczego, jak to usiłowano 
zrobić odnośnie spraw Górnego Ślą­
ska.

Z tak pojętych i  rozumianych 
„praw" mniejszościowych pragnęli 
niemcy ukuć broń prżeciwpolską i 
«żyć jej, jako metody walki dla ce­
lów rewizjonistycznych traktatu 
wersalskiego. Analogicznie, jak daw 
na Rosja dokonywała rozmaitych a- 
taków zaboru obcych ziem pod po­
zorem „opieki" nad Słowianami, — 
tak dziś niemcy zapragnęli uczynić 
„prawa mniejszościowe" narzędziem 
dla swych celów zaborczych.

To, że niemcy w ten sposób usi­
łowali interpretować „ochronę" 
mniejszości, było poniekąd wina 
przedmąjowych rządów' polskich.
Ale to, że Niemcy teraz już tak my­
śleć przestaną, jest to niewątpliwie 
zasługą polityki zagranicznej nasze 
go rządu. Przedstawiciel rządu, mi­
nister Zaleski, jawnie i publicznie 
stwierdził, że Polska absolutnie nie 
pozwoli na to, aby z paragrafów, ty  
ezących się ochrony mniejszości na­
rodowych wolno było komukolwiek 
robić narzędzie walki i sporów. Pol­
ska pragnie natomiast uczynić owe 
paragrafy narzędziem definitywne­
go pogodzenia lojalnej mniejszości 
z większością — i w  tym właśnie 
kierunku dążyła zawsze i dąży pol­
ska polityka państwowa.

Policja m i zajęci® w  Niemczech.
O z goszczeniu atm osfery politycznej 

w Niemczech świadczy statystyka, 
przedłożona w tych dniaeh przez Seve- 
ring-a, pruskiego m inistra spraw wew­
nętrznych sejmowi prnskiemn, a do­
tyczącą zgromadzeń politycznych, ja­
kie odbyły sie tam  w ciągu roku ubie­
głego.

W ynika z niej, iż w Niemczech nie 
m a prawie dna, w którymby nie doszło 
do burzliwych (nieraz krwawych) zajść 
wiecowych. P olicja m usi bardzo często 
interweniować. W  eiągu ostatniego ro­
ku policja praska (Sehupo) m usiała in­
terweniować na 2.494 zgromadzeniach.

Jak widać ze statystyki Severin- 
ga, najwięcej kłopotu sprawiają komu­
niści i  faszyści (Hitlerowcy). N a ogól­
ną ilość rozbitych 2.494 zgromadzeń:
1.872 zostały rozbite przez komunistów, 
521 — przez faszystów, 33 — przez stahl

helmowców, 49 — przez Eeichsbanner 
republikański.' Jeżeli wziąć pod uwa­
gę, że Reichsbanner jest organizacją 
bardzo liczną, okaże się, że stosunkowo 
najspokojniejszą jest ta organizacja.

Najwięcej zajść wiecowych było w 
sierpnia i  wrześniu roku ubiegłego, co 
objaśnia się tern, że był o okres przed­
wyborczy. Podczas zajść zeszłorocznych 
policja odebrała — w samych tylko  
Prusach — 1.986 sztuk broni. W 371 wy 
padkach policja m usiała użyć broni. O- 
gółom odbyło się w Prusach w omawia 
nym czasie 23.946 zgromadzeń pod go­
lem niebem. W zamkniętych lokalach 
odbyło się w tym  samym czasie 34.742 
zgromadzenia.

Statystyka powyższa świadczy w y­
m ówcie, jak bardzo zaognione są obec­
nie stosunki polityczne w Niemczech.

R. W.

Ponied

KALENDARZYK.
Dziś: Apolonji 
Jutro: Agatona 
Wschód słońca: 7.06 
Zachód słońca: i6.32

P A D )  O
W A R S Z A W A .

Poniedziałek, 9 lutego.
11.40 Przegląd prasy kraj. P. A. T, 

11.58 ińygnał czasu z warsz. obs. astr., 
hejnał z wieży Marj. w Krak., program, 
na dz. bież. 12.10 Muzyka z p łyt gram. 
13.10 Kom. meteoroł. Po kom. d. c. płyt 
gramof. 15.00. Komunikat gospodarczy.
15.35 Przegląd komunikacyjny. 15.50 
Lekcja jęz. francuskiego. 16.15 Program  
dla dzieci starszych. 16.45 Muzyka z 
płyt gramof. 17.15 Odczyt z Katowic.
17.45 Muzyka lekka z „Gastronomi i“.
18.45 Rozmaitości. 19.10 Skrzynka po­
cztowa rolnicza. 19.25 Muzyka z płyt 
gramof. 19.35 Program na dz. nast. 19.40 
Pras. dziennik radjowy. 19.55 Muzyka' 
z płyt grampf. 20.00 „Wśród książek".
20.15 Pogadanka muzyczna. 20.30 Kon­
cert europejski. 22.00 Feljeton p. t. „Tę­
cza i  karnawał". 22.15 P ły ty  gramofo­
nowe. 22.50 Kom unikaty: meteoroł., po- 
lie. i sport. 23.00 Muzyka tan. z hotelu 
Polonia - Pałace.

K A T O W I C E .  
Poniedziałek, 9 lutego.

11.40 Przegląd prasy kraj. z Warsz,
11.58. Sygnał czasu z Warsz., hejnał z 
w ieży Marj. w Krak., program na dz. 
bież. 12.10 Koncert z płyt gramof. 13.10 
Kom. meteoroł. z Warsz. 15.00 Kom. 
gospodarczy z Warsz. 1-5.20 Kom. Polsk. 
Z w. Zrzeszeń Gosp. Woj. ŚL, kom. T. P.
15.35 Przegląd komunik, z Warsz. 15.50 
Lekcja francuskiego z Warsz. 18.15 Tr. 
z Warsz. Program  dla dzieci starszych  
i nuodz. 15.45 Koncert z p łyt gramof.
17.15 Odczyt p. t. „Na lodowcach Cor- 
n tr . 17.45 Muzyka lekka z W arszawy.
18.45 Codz. odcinek powieść. 19.00 Roz­
m aitości, program na dz. nast., kom. 
T. P., przegląd widowisk. 19.15 Poga­
danka z dz.: „Ogrodnik śląski". 19.40 
Pras. dziennik radj. z Warsz. 19.55 Kom  
strażactwa śl. 20.00 Przegląd najnow­
szych wydawnictw z Warsz. 20.15 Po- 
gad. muzyczna z Warsz. 20.30 Konee.rt 
międzynarodowy z Warsz. 22.00 F elie­
ton z Warsz. 22.15 Intermezzo muzycz­
na. 22.50. Kom. meteoroł. z Warsz. i  
progr. na dz. nast. 23.00 Muzyka tam 
z W arszawy.

TEATR M IEJSK I w SOSNOWCU.
Wtorek, dnia 10 bm. „Grzeszna noc"* 

— farsa w 3 aktach A. Mittyego.
Środa — znakomita kcmedja S tefa , 

na K iedrzyńskiego „Konieta, wino f 
dancing". '

Czwartek — „Beczki złota", farsa w 
3 aktach Evans a i  Valentina.

W  piątek — „Pan Tonaż" — kom edia  
w 4 aktach M. Pagnola z dyr. Tańskim  
w roli tytułowej.

N a w szystkie powyższe przedstawie­
nia ceny zniżone do połowy t. j. od 1.83 
do 59 gr.

CHARL E S  R E  A  D E  
i  Di uN BOCCICACT.

SfCAMffSEC.
ROMANS.

(Z angielskiego).

— Jesteśmy na wyspie, znanej 
może żeglarzom, polującym na wie­
loryby, ale zupełnie nieznanej du­
żym statkom żaglowym i parow­
com. W yspy tej nie widziałem za­
znaczonej na żadnej z map wielkie­
go oceanu. Wegetacja tu niesłycha­
nie bujna, a klimat wyśmienity, po­
myślny szczególnie na słabe piersi 
pani. Z koryta kilku rzek wnoszę, 
że deszcze muszą spadać ulewne. 
Obecnie zbliża się właśnie pora de­
szczów w tej strefie; gdyby nas tak 
nieprzygotowanych schwyciła, by­
łoby to wielkiem nieszczęściem. 
Drżę na samą myśl, że domek pani 
nie jest zaopatrzony w twardy 
dach. To anv -martwi i niepokoi naj 
mocniej. Druga rzeezT nie dająca 
rui i  we śnie spokoju, to brak wszel­
kich zapasów żywności i opału na 
porę dżdżystą. Musimy poświęcać 
codzień dwie zapałki gdy nam ich 
zabraknie, położenie nasze stanie 
się rozpaczliwe. W teorji egzystuje 
wprawdzie sposób dobywania iskry 
za pomocą tarcia dwóch kawałków

drzewa, ale zdaje mi się, że sztuka 
ta jest znana tylko dzikim plemio­
nom- Nie spotkałem jeszcze cywi­
lizowanego człowieka, któremuby 
się udała ta sztuka, a pytałem o to 
wielu turystów. Teraz co do broni. 
Broń moja składa się z bosaka i sie­
kiery. Nie mam fuzji, ościenia, łu- 
ku ani kopji. Narzędzi ciesielskich 
mam dosyć, ale tępe. Mam i ów ol­
brzymi świder, który stał się przy­
czyną naszej obecności na tej wys­
pie; mam 5 noży i trochę naczyń, 
brak nam też mięsa, z którego mo­
glibyśmy gotować pożywne zupy.

— Bardzo pięknie odparła He­
lena z rezygnacją — możemy więc 
uklęknąć i pomodliwszy się, umrzeć.

— Mieliśmy umierać z powodu 
kilku trudności, które mamy do 
przezwyciężenia? O nie! Proszę ze­
chciej pani wysłuchać mojej propo­
zycji. A więc po pierwsze, od dziś 
przestaję chodzić, a zaczynam bie­
gać, bo czas drogi; powtóre musi 
mi pani pomagać w pracy; a po 
trzecie, o potrzebach naszych bę­
dziemy się nawzajem informowali.

— Zgadzam się na to — rzekła 
Helena. — A  więc czego panu po­
trzeba?

— Potrzeba mi żelaza, oliwy, 
soli, smoły, miecha kowalskiego, 
młota, nici, sieci, rogoży na dach, 
cegieł, dzbana, szklanek, pożywie­
nia mięsnego i wielu jeszcze rzeczy.

A  teraz zechciej mi pani powiedzieć
0 swoidh niezbędnych potrzebach.

— Hm, ja, ja potrzebuję niepo­
dobieństw.

r— Racz je pani wyliczyć. I
f— I po co?
-— Ażeby wypełnić umowę, któ- 

rąśmy zawarli.
— A  więc dobrze — potrzebna 

mi gąbka.
.— Słucham — a co więcej?

- t— Grzebień mi się złamał.
<— Zatem i grzebień, dobrze.
•— Cieszy mię, że pan tak myśli. 

Potrzeba mi też zwierciadła.
!—- Wielki Boże! A  toż na co?
— To nie pańska rzecz, dość, że 

potrzebuję zwierciadła, kilku ręcz­
ników, mydła, szpilek do włosów
1 tasiemek. Potrzebny mi także 
atrament, pióro i papier, ażebym 
mogła spisywać 'wrażenia i  uczucia 
moje na tej wyspie, choć te zostaną 
tajemnicą. _

— Spróbuję starać się o to wszy 
stko dla pani, ale proszę o trochę 
cierpliwości. Czy wie pani, że zaję­
ty  jestem obecnie pisaniem nowego 
rodzajm słownika?

— Piszesz pan zapewne na 
piasku?

— Dzieło to przerwane w  tej 
chwili. Dwie jednak definicje 
brzmią w nich tak: Trudności — są 
to rzeczy, które przezwyciężyć moż­
na; niepodobieństwa —■ to rzeczy,

które muszą być zdeptane nogami.
— A  więc . przezwyciężaj pan 

swoje. Przydeptaj pan nogą — gąb­
kę dla mnie.

Hazel skoczył z otwartym no­
żem do rzeki.

Helena krzyknęła, ale woda się­
gała mu tylko do kolan.

Niebawem wyciął ogromną gąb­
kę z iłowatej skały i podał ją He­
lenie.

— Oto służę pani gąbką — jest 
ich mnóstwo tylko pani o tern nie
wiedziała. .

— O, przepraszam, wiedziałam 
to dawno, ale zdąwało mi się, że to 
jakieś obrzydliwe płaz r.

Rzekłszy to, wstała i poszła dp 
pobliskiego gaiku, a Hazel wrócił 
do swego domku na łodzi.

Wykopał kilka dołów, zaczął ro­
bić cegły i układać je na słońcu aby 
schły. Usiłował potem zrobić z gli­
ny duże naczynie, co mu się powio­
dło, spróbował więc zrobić półmi­
sek, poszło mu to o wiele łatwiej. 
Następnie, gdy wszystko wyschło 
pod skwarnemi promieniami po­
łudniowego słońca, rozpoczął przy­
gotowania do wypalania.

Podczas tego wróciła Helena z 
lasku, niosąc pełen fartuszek owo-

COV>Hazel zauważył odrazu złociste 
i błyszczące jabłuszko z czerwonemi 
liśćmi- c* I1*
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Dalsze szczegóły wykrycia fabryki Dowcipny dąbrowianin udawał księdza
fałszywych to-złotówek w Sosm wcu j- wy| Udzał datki w całeś Polsce.

Przodownik policii sta! na czele fa łszerzy. Oszusta schw ytano i znaleziono przy nim szcres?
fałszywych dokumentów.Śledztwo w sprawie wykrycia fa­

bryki fałszywych pieniędzy, mie­
szczącej się przy ul. Bieleckiej nr. 
39 w Sosnowcu dało sensacyjne wy­
niki.

Ja k  to już donosiliśmy na Ślą­
sku grasował A lfred W ojda, który 
podawał się za geometrę z Będzina 
i w paru  sklepach zmienił fałszywe 
banknoty 10-ziotowe.

Wojdę zdemaskowała właściciel­
ka mleczami Poloczkowa z Katowic.

Rozpoznała ona natychmiast fał­
szywy banknot 10-złotowy, wybie­
gła ze skleepu i zawiadomiła o tym 
fakcie

'posterunkow ego.
Policjant rzucił się w pościg i 

aresztował Wojdę w domu przy ul. 
Sokolej nr. 7 w Katowicach.

A lfreda Wojdę odstawiono do a- 
resztu. Stwierdzono, że mieszka on 
w Sosnowcu przy ul. Siełeckiej i za­
wiadomiono natychmiast komisar- 
ja t policji w Sosnowcu.

Wkrótce z Sosnowca przybył do 
Katowic jego brat

Leon W  oj da, 
przodownik miejscowej policji i bez 
skutecznie interwenjował w sprawie 
aresztowanego brata. Na drugi 
dzień wyjechali wywiadowcy z K a­
towic do Sosnowca i tam  w asysten­
cji policji przeprowadzili rewizję w 
mieszkaniu Wojdów przy ul. Sielec 
kiej nr. 39, gdzie wykryto 

cala fabrykę.
Przodownik policji Leon W ojda 

utrudnił częściowo dochodzenia po­
licji, albowiem po powrocie do Sos­
nowca

zniszczył urządzenia techniczne, 
służące do fabrykowania falsyfika­
tów.

Ja k  wykazały dochodzenia na 
czele fabryki
stał przodownik policji państw, w 

Sosnowc7i Leon Wojda.
Fabryka mieściła się w jego mie 

szkaniu i on sam osobiście kierował 
produkcją i zajmował się dostarcza­
niem papieru, farb  i innych przed­
miotów.

W spółpracownikami W ojdy byli 
dwaj jego bracia, oraz siostra, przy 
czem jeden z nich A lfred przebywał 
na Śląsku, gdzie wymieniał 

500-złotowe b a n kn o ty  
na K)-złotowe własnego wyrobu. 
W ojda w chwili aresztowania posia 
dał przy sobie zaledwie trzy stówki, 
pozostałe zdołał już puścić w obieg.

Prowadzone dochodzenia wykazu 
ją, że fabryką kierował Wojda, któ­
ry  korzystając ze swego stanowiska

Z Kielc.
(k) Zawody narc iarsk ie . W  niedzie­

le, d n ia  22 bm. na stad ion ie  m iejskim , 
s ta ran iem  kom itetu  w ychow ania fizycz 
nego i  p rzysposobienia wojskowego w 
K ielcach, odbędą się zawody n a rc ia r­
skie, n a  k tó re  złożą się: 1) bieg  p łask i 
8 kim . d la  senjorów  — bieg p łask i 4 
’-im . d la  jun jo rów , 2) bieg  patro low y 
.oe s trze lan iem  4 kim , 3) sk ir in g  na  1 
kim.. 4) skoki.

Zgłoszenia dla chcących wziąć udział 
w zawodach z o o ła tą  2 zł., należy kie­
row ać do dnia  19 bm., na  ręce kom en­
danta m iejskiego P W , ul. Zam kow a 
<b, auiokolum na).

(k) D robny pożar. O negdaj o godz. 
3 w nocy w  zabudow aniach Izydora  
Szyszki, zam. we wsi K ostom oty, pow. 
kieleckiego, z niew iadom ych dotąd 
przyczyn w ybuchł pożar, k tó ry  s tra w ił 
s ta jn ię . Dom i stodołę zdążono u ra to ­
wać.

S tra ty  nieznaczne.
(k) Gdzie n a jm ile j spędzić wie­

czór? Z k in  kieleckich w yróżnić na le ­
ży kino ..Czwartak", św ietn ie prow adzo 
ne nod dy rekcją  chorążego Apia.

_ B yw alcy w m iłe j atm osferze przy 
dźwiękach doborowej o rk ie s try  woj­
skowej, wesoło i m ile spędzają  wie­
czór.

O statn io  n a  estradzie  u lub ionego  ki 
na ..Czwartak", p ro d u k u ją  się św iato­
wej sław y a rty śc i W yglądow scy i R ych 
ter. N azw iska te  m ów ią sam e za siebie.

G dy dodam y, że na  ek ran ie  w yśw ie. 
tlan y  je s t najw span ia lszy  super - film  
św iatow ej p ro d u k c ji ..Syn b iałych  gór" 
w szyscy do ..Czw artaku" pospiesza.

ochraniał swych kolegów przed naj­
ściem

ze s tro n y  policji.
Wszyscy zostali postawieni w 

stan oskarżenia z art. 57 i 427 k. k. 
za podrabianie biletów, przyczem 
W ojda odpowiadać będzie za to, że 
jako urzędnik państwowy otaczał o- 
pieką fabrykę fałszywych pieniędzy.

W szystkim grozi kara od 4 do 12 
lat więzienia.

W  ubiegłą niedzielę odbył się zjazd 
sąsiedzki świetliczan w Sarnowie. W 
zjeździć w zięły udział okoliczne świe- 
tliee. Sala, w której odbywał się zjazd, 
przepełniona była młodzieżą. Na pro­
gram zjazdu złożyły się: referat na te­
mat „Czem ma być świetlica" wygło­
szony przez świetliczanina z Psar, wy­
stępy chórów świetlicowych z Łagiszy 
i  Psar, zespołów muzycznych z Sarno­
wa i Łagiszy i wreszcie popisy teatral 
no św ietlic z Preczowa i Psar .

Popisy młodych chórów i zespołów 
muzycznych wypadły dobrze. Na szcze 
gólniejszą uwagę zasługiwały występy 
zespołu muzycznego św ietlicy z Łagi­
szy, którego oberki z przyśpiewkami 
żywo przypom inały orkiestrę Nam y­
słowskiego i w yw oływ ały zrozumiałą 
burzę oklasków.

Nader ciekawie wypadły w nowej 
interpretacji inscenizowane pieśni: 
„Góralu, czy ci nie żal", „Tam na bło­
niu błyszczy kwiecie", „Robotna K a­
sieńka" i inne.

Bardzo pomysłowo zainseenizowano 
„Górala".

Żywe kurtyny, jakby za dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej, rozsuwały się 
i ukazyw ały zdumionym widzom nowe 
obrazy. Dziarsko i z prawdziwą werwą

Nie przypuszczał czcigodny pro 
fesor Steinach z Wiednia, że jego sy­
stem przywracania młodości okaże 
się błahostką w porównaniu z sy 
stemem

dwu warszawiaków, 
braci Icka i Jakóba Dobresów.

W ynalazek braci Dobres posiadał 
tę wyższość, iż kuracja odbywała się 
bez żadnych zabiegów chirurgicz­
nych. Poprostu zapytywano pacjent

chce być młodsza i na tern koniec.
Naprzykład taka p. M irla Cytryn, 

rozwódka, zamieszkała przy ulicy 
Koźlej 11, wyraziła skromne życze­
nie

p o zb yc ia  się 18 w iosen.
— Da się zrobić — zapewnił p. 

Jakób Dobres — proszę tymczasem 
wpłacić 20 dolarów.

Słowa dotrzymał. Będąc rządcą 
domu przy ul. Wołyńskiej, zameldo 
wał panią Cytryn jako lokatorkę i, 
na podstawie wyciągu

z  ksiąg  m e ld u n ko w ych ,

Przed czterdziestu la ty  w niemieo 
kiej wiosce Droso zamordowano ko­
bietę.

Podejrzenie padło na młodzieńca 
nazwiskiem Theermann, który był 
spadkobiercą zabitej. Theermann 
wypierał się udziału w zbrodni i  
skierował podejrzenie swe na ojczym 
ma, oberżystę, tegoż co on nazwiska.

Oberżysta również twierdził, że 
jest niewinny i

p rzed sta w ił trzech  św ia d kó w , 
którzy w chwili, gdy popełniono za­
bójstwo, pili w jego oberży i widzie 
li go cały czas za ladą.

Z tych trzech ludzi dwu powie­
działo, że nic nie pamięta, ale trzeci 
potwierdził alibi oberżysty,

W  listopadzie ubiegłego roku do 
klasztoru oo. Bonifratrów  w Cieszy 
nie przybył rzekomy wysłannik z 
klasztoru Palatynów  w Wadowi­
cach dla zamówienia różnych dru­
ków dla zakonu. Osobnik ów w 
klasztorze oo. Bonifratrów  goszczo- 
ny był przez kilka dni. W czasie 
tym skradł ks. Lewkowiczowi 12 
sztuk obligacyj pożyczki budowla­

odtańczony był krakowiak. Insceniza­
cję „Górala" i „Krakowiaka" wykona­
ła św ietliea z Preczowa.

Atmosfera mila, wesoła zaczęła 
wzbierć na sile, kiedy eała sala zespo­
liła  się we wspólnym śpiewie, a już do 
punktu kulm inacyjnego dochodziło 
wówczas, gdy rozpoczęły się cięte przy 
śpiewki napoczekaniu komponowane. 
Tutaj, trzeba przyznać, prym wiodły  
przedstawicielki miejscowego koła go­
spodyń, które przy św ietlicy Sarnow­
skiej tworzy osobną sekcję.

Gorzej było, gdy rozbawiona mło­
dzież chciała tańczyć — nie było m iej. 
sca.

N a m arginesie pierwszego tego ro­
dzaju zjazdu świetliczan należy zazna­
czyć, że młodzież naszego Zagłębia, o- 
budziła się z długiego uśpienia, obu­
dziła się, by tworzyć nowe form y życia  
kulturalnego, aby wznosić się na wyż­
sze jego szczeble.

Zapoczątkowany ruch świetlicowy  
na terenie naszego powiatu zaczyna 
wydawać owoee. W ysiłk i samorządu 
powiatowego nie idą na marne. Na za 
kończenie zjazdu dłuższe przemówienie 
w ygłosił obecny na zjeździe R. Chmie­
lewski, kierownik działu oświatowego 
wydziału powiatowego.

■wyrobił je j1 dowód osobisty. Według 
nowego dokumentu, 40-letnia niewia 
sta liczyła zaledwie la t 22.

W podobny sposób panna M irla 
Stambułka (Muranowska 6) zrefor­
mowała

swój kalendarz
i  wstąpiła w związek małżeński jako 
niewinny podlotek.

Je j mąż, p. Symcha W ajsbrot 
(Solna 13) coś tam wyszperał a  do­
wiedziawszy się jak  spraw y stoją, 

narobii gwałtu.
Instytutem  braci Dobres zaitere- 

sowała się policja. Książki meldun­
kowe zabrano do urzędu śledczego. 
Dochodzenie wykazało, że panowie 
ci mieli 14 pomocników, przeważnie 
rządców domów oraz agentów do 
werbowania klijenteli. Dotychczas 
zdążyli „odmłodzić"

około 200 w arszaw ianek , 
pobierając od każdej opłatę w dola­
rach.

Bracia Dobres siedzą w areszcie 
centralnym. Ich wspólnicy narazie 
są na wolności.

Wobec tego starego Theermanna 
wypuszczono na wolność, a  zato a- 
resztowano nanowo młodego Theer­
manna.

Odbył się proces. Chłopca 
skazano na  d o żyw o tn ie  w ięzien ie .

Upłynęło 40 la t i  oto teraz ze wsi 
Drosa nadeszła wiadomość, że jeden 
z tamtejszych mieszkańców przed 
śmiercią przyznał się do zbrodni, po 
pełnionej przed czterema dziesiątka 
mi lat.

Młodego" Theermanna wypusz­
czono z więzienia, w którem całe 
swe życie niewinnie przesiedział.

Je s t to złamany moralnie i f i­
zycznie starzec, dla którego życie 
już nic nie przedstawia.

nej i pożyczki inwestycyjnej.
Rzekomy ksiądz — opuszczając) 

klasztor oo. Bonifratrów przez n i co­
st rożność zostawił zaświadczenie,' 
stwierdzające jego tożsamość jaka
Eugenjusza Chudzińskiego, urodzo­

nego w Kielcach.
Zaświadczenie głosiło że Chudzin-! 
ski jest bratem zakonnym od lipca 
1922 w Miejscu Piastowem. Poza 
tern zostawił fotografję, na której 
była zaświadczona identyczność 
M arjana Chudzińskiego i książkę 
składkową, z której wynikało, że 
Chudziński zbierał datki pieniężne 
na sierociniec oo. Michaelitów w 
Miejscu Piastowem, pow. Krosno, 
woj. lwowskie.

Śledztwo ustaliło, że tak Euge- 
njusz jak  i M arjan Chudziński w 
Miejscu Piastowem nie są zimnu 
Stwierdzono również, że w kiaszto-* 
rze księży Palatynów  w Wadowi-* 
cach rzekomy Chudziński nie jesf 
znany, jak  rćwmież, że klasztor teri 
nikogo do Cieozyna po druki nie 
wysyłał.

Na tern ślad po Chudzińskim za­
ginął i dopiero onegdaj Chudziński 
pojawił się na terenie Katowic i tu  
wpadł w ręce poszukujących go 
władz, dzięki żonie naczel. katowic-* 
kiego urzędu śledczego p. Chomrań-* 
skiej. Mianowicie Chudziński przy 
był do mieszkania nadkomisarza 
Chomrańskiego.

P. Chcmrańska powziąwszy po­
dejrzenie wylegitymowała rzekome-* 
go księdza-zakonnika. Legitymował 
się on jako zakonnik Jan  Guzikow- 
ski. Pewne szczegóły w legitymacji 
utwierdziły p. Chomrańską w jej 
podejrzeniach, wobec czego zgłosiła
0 swem spostrzeżeniu władzom 
śledczym. Natychmiast zarządzono 
poszukiwania.

Oszusta schwytanoo na ul. J a ­
giellońskiej. Doprowadzony na ko- 
m isarjat rzekomy Guzikowski podał, 
że nazywa się
Stanisław  Hołda, urodzony w Dą­

browie,
a zamieszkały w Krakowie. Znale­
ziono również przy oszuście ukrytą 
w nogawicy spodni — pieczątkę sie­
rocińca oo. Michaelitów w Miejscu 
Piastowem. W stępne dochodzenia 
wykazały, że aresztowany jest za­
wodowym oszustem, który proceder 
swój w sukni zakonnej uprawiał od 
roku na terenie całej Polski. Przyz­
nał się, iż w W arszawie występo­
wał jako kapłan, wypełniając obo­
wiązki i funkcje kapłana w całej roz 
ciągłości.

P rzy aresztowanym znaleziono 
pozatem fotografję, z których wyni 
ka, że aresztowany brał również u- 
dział w oficjalnych uroczystościach 
kościelnych.

Z Z agłębia .
i" K R ZY K  GŁODNYCH!

B rak  p racy , b rak  pieniędzy, rozpacz
1 głód zm usza tysiące  łudzi do korzy­
s tan ia  z ta n ie j knehni tow arzystw a do 
foroezynności w Sosnowcu.

Tow arzystw o u g in a  się pod ciężarcią 
długów  i  je ś łi społeczeństwo nie zasili 
kasy, tow arzystw o będzie zmuszone 
przerw ać w ydaw anie obiadów. Nie do„ 
puśćm y do tego! W nikn ijm y  w trag e i 
d ję  bezrobotnych i złóżm y ofiary .

W szelkie da tk i p rzy jm u je  sek re ta  
r j a t  tow arzystw a, Sosnowiec, 3-go Ma» 
ja  29.

Rozporządzenie m in is tra  skarb u  z drt, 
23 stycznia  1931 roku, te rm in  do sk łada 
n ia  przez osoby fizyczne i spadki wa« 
ku jące  (nieobjęte) zeznań o dochodzie* 
w yznaczony w a rk  50 ustaw y o pańi 
stw ow ym  podatku  dochodowym przej 
su n ię ty  został n a  rok  podatkow y 193) 
z dn ia  1 m arca  do dn ia  1 m a ja  1931 i

Zgizcl świetliczan w Sarnowie.

Odmłodzeni® 200 warszawianek
b e z  operacji i zabiegów  chirurgicznych

40  lat przesiedział niewinnie w więzieniu
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Sio!) o północy przy blasku pochodni.
Kowal skuwa mfode pary w kajdany małżeństwa.

S y n  t r z ę ś l i  m a t e k .
Trosk l iwość  o odszko d ow an ie  za  lala  niewoli.

Mała miejscowość Gretna Green, 
tuż za lin ją graniczną między An- 
g lją a Szkocją ma już na wyspach 
brytyjskich ustaloną sławę. K uźnia 
w tej miejscowości, przechodzącą od 
niepamiętnych czasów z ojca na sy­
na, jest miejscem wielu

potajemnych ślubów, 
zawieranych przez młode pary, kto  
rym  rodzice nie chcą udzielić pozwo 
lenia na związek małżeński.

Właściciel tej kuźni posiada bo­
wiem starv, dotychczas nie zniesio-

117 ” 7  'p r z y w i l e j ,
na mocy którego wolno mu udzielać 
ważnych ślubów małżeńskich bez 
żadnych formalności, nawet malolet 
nim. W A nglji jednak potrzeba du­
żo czasu'aby obalić chocby niedorze 
czne urządzenie, jeżeli posiada ono 
za sobą pewną tradycję.

Przed dwoma dniami obecny 
właściciel kuźni w Gretna Green, p. 
Ryszard Rermison znowu pobłogo­
sławił związelo małżeński między 
dwojgiem bardzo młodych ludzi, któ 
rzy przybyli z Altrincham. Ceremon 
ja  odbyła się

o północy, 
przy romantycznem świetle po­
chodni, a żona kowala oraz jeden z 
przyjaciół pana młodego zapisali 
się jako świadkowie.

Tym razem nie chodzi o żaden 
mezaljaus. Przeciwnie, państwo mlo 
dzi stanowią

bardzo dobraną parą.

O św ia ta  po zaszk o ln a  w G rodżcu. Za 
rząd s to w a rz y sze n ia  o św ia ty  ro b o tn icze j 
w G rodżcu  p o d a je  sw ym  członkom  i 
sy m p a ty k o m  do w iadom ości ro zk ła d  
p ra c y  k u l tu ra ln o  - o św ia to w ej w św ie 
tiiey , ja k  n a s tę p u ję : d n ia  9 bm. odczyt 
„W  p rzy ro d z ie  n ic  n ie  g in ie " ; d n ia  10 
bm : k u rs  m a n d o lin is tó w ; d n ia  11 bm. 
odczyt.: ..Idea  ży c ia  zb io row ego"; d n ia
12 bm. G ry  i zab aw y  pokojow e: d n ia
13 bm. k u rs  m a n d o lin is tó w ; d n ia  14 b. 
m . za b aw a  ta n ec zn a ; d n ia  15 bm . u ro ­
czy sta  a k a d e m ja  ro czn icy  p o w sta n ia  
s tyczn iow ego , na k ó rą  złożą się : p re ­
lek c ja , d ek lam ac je , w ią z a n k a  p ie śn i 
p a t r io ty c z n y c h ' z 1863 r. i  o b razek  sce­
n iczny .

P o czą te k  a k a d e m ji i  in n y c h  o godz.
■’ (7 wiecz.).

gSswafcarskfa 60 iZ *ic
S ie ja ’* (z m ark ą  Kogut*) 
są  etoaow ane przy cho­
roba?:). io fą d fe a , kSszats, 
sbstrukefi i Sssm'sn! 
SSłefewyit*. 

aiisł&j e a rsM e Ś«ra5f3» Z ioła”  
#ą natu ra lnym  łagodnym  grodkiem  
pneeayazezająeym , u ła tw ia jącym  
fa ak e je  organów  tra w ie n ia  3 Osła- 
ioAsKvm BizatiHko

Swędzenie ciała oraz wsreikiego 
rouiaiu wyrzuty skórne usuwa

KREM LAIN-JI6E
z  kssgul&iem

jest to .idealny niskodiwy ko­
smetyk, usuwający wady naikór 
ka tak u dorosłych, jak i u dzeei 

K. M. Spr. Wewn. Nr, 3534.

Ona, Ida Richardson, jest taneef 
ką kabaretową, on zaś również wy­
stępuje w teatrzykach, jako klown 
grający na banjo.

Małżeństwu sprzeciwiała się mat 
ba panienki, która dowiedziawszy 
się o ucieczce młodej pary przybyła 
natychm iast do teatru  w A ltrin­
cham po to tylko, aby dowiedzieć 
się, że... już jest zapóźno.

Policyjne władze śląskie mają 
do rozstrzygnięcia niezwykle cieką 
wy wypadek na tle u traty  pamięci.

Przed pięciu miesiącami powró­
cił na Śląsk po 15-lelx\::m pobycie 
w Rosji były żołnierz armji niemiec 
kiej, k tóry w czasie wojny dostał 
się do niewoli i wskutek przeżyć w 
Sowietach stracił pamięć do tego 
stopnia, że zapomniał nawet swego

Śmierć z głodu m worKach złota
M arny koniec „króla sk ą p c ó w 4*.

Przed kilkoma dniami odbył, się 
pogrzeb jednego z najzamożniej­
szych właścicieli ziemskich depar­
tamentu Var we Francji. W cere- 
monji uczestniczyli liczni krewni, 
którym zmarły pozostawił majątek 
wartości

około pól miljona złotych, 
i którzy powinni czuć dla niego 
szczególną wdzięczność, okazało się 
bowiem, że bogacz ten, zaślepiony 
swą namiętnością gromadzenia pie­
niędzy, um arł dosłownie z głodu i 
zimna.

Ojciec Creste dobrze był znany 
wszystkim okolicznym mieszkańcom 
Mieszkał on sam jeden w pięknym, 
obszernym domu, stojącym pośród 
wzorowo utrzymanego, dużego ogro 
du, będącego prawdziwą chlubą wła 
ściciela. Żywił się tylko najprost­
szemu

jarzynam i i owocami,

i opalał dom wyłącznie szyszkami. 
Posiadał liczne domy i farmy, któ­
re dzierżawił włościanom, nigdy nie 
podnosząc im tenuty dzierżawnej. 
Obstawał jednak przy tern, by tenu 
ta ta  była zapłacona regularnie o 
świcie pierwszego dnia kwartału.

Ojciec Creste nie rozumiał wcale 
wartości banknotów albo innych pa 
pierów wartościowych. Uznawał tył 
ko monetę srebrną lub złotą i tę 
skwapliwie gromadził. Gdy przed 
kilku laty odziedziczył po bracie 
znaczny spadek w akcjach, uważał 
je za papier bezwartościowy i czę­
sto przy ich pomocy

■rozpalał ogień w piecu.
Ostatnio podupadł na zdrowiu 

i żywił się wyłącznie figami, co pizy 
śpieszyło jego śmierć, był bowiem 
tak osłabiony, że nie mógł już wy­
konać najmniejszego .ruchu.

K I N O

„Czary"
w Czeladzi .

W  n ie d z i e l ę  8 i p o n i e d z i a ł e k  9  lu t e g o  r. b. 
M onum entalny Polski F ilm  P a tr jo tyczny

„ G w i a ź d z i s t a  E s k a d r a ' * )
Dramat miłości i bohatersk iego  poświęcenia. — A kcja  ro z r ryw a^  
się podczas odsieczy Lwowa. W rolach głównych: Baśka O rw id , |  

J an a  Krysta, J an osz  Halny, Ancrzej K Tew cz, Jeż  Kobu-z.

N a d p r  n a  s c e n ie :  S a l o n o w i  A k r o b a c i  „ T r z o s a l s c y - B o n o  |

Wnrótee: D ram at erotyczny ,G J y  się zmysły budzą*-

K i n o - t e a f r

„Wawel"
w  Slelcu

o b o k  k o ś c i o ł a  
Tel. 7-65.

D z iś  w y ś  v ie t la  D z iś  w y ś w i e t l a

„Tajemnica medalionu”
o b r a z  z  „ r a ju  b o l s z e w i c k i e g o "  i l u s t r u j e  z n ę c a n i e  s ię  n a d  
l u d n o ś c i ą  b e z b r o n n ą  i b o h a t e r s t w o  ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o  a 
w  n ie w o l i  b o l s z e w i k ó w  z w a n y c h  „ c z e r w o n ą  z a r a z ą " ,  jj

W k r ó t c e  . W k r ó t c e  s„LEGJON POTĘPIEŃCÓW'
Pierwszy 

w Zagłębiu 
Teatr Świetlny 

i Dźwiękowy

„Nowości"
B Ę D Z IN ,

T e l e f o n  2-82.

O d  p o n i e d z i a ł k u  9  l u t e g o  i d n i  n a s t ę p n y c h  
Prześliczny 100 proc. dźwiękowiec miłosny z puszczy węgierskiej* 
wzruszający do głębi d ram at  dziewczęcia wiejskiego, zakochanego  
w  dziarskim w oianu  w-g. najnowszego arcydzieła  E ry k a  P o m m e ta

„ M E L O D J A  S E R C ”
W rolach głównych: DiTA PARŁO i WILLi FR1T3CH. ■

Nadprogram: lOi) proc. dodatek  d ź w ig o w y .  Ceny mieisc zniżone

A n o n s !  N a s t ę p n y  p r o g r a m  P o l s k i  d ź w i ę k o w i e c
„ L A N K O  MUZYKANT".

K i n o - T e a t r

„Miraż”
Dąbrowa Bórnieza 

I Mala 14.j t e l e f o n  3-01,

O d  p o n i e d z m ł k u  ^  l u t e g o  r.b. i d n i  n a s t ę p n e
Czarująca LlLJANA HARVEY i bohaterami WILLI FR IfSC H  w wio- 

śn ian vm  filmie pe łnym  poezji i czaru p. tg

„ W a lc  m i ł o ś c i ”
Nadpropram na scenie! Naiw ększa a trak c ja  sezonu — światowej

stawy ekrobsci
„ 4  D j a b ł Ó w “ (Mi! Mll is)  KarK-ołomne Bztuiii n a  scenie 

i na t rapezie  po nad  publicznością (bez siatki).

Przepisowe numerka do mie­
szkań i mosiężne tabliczki 

ryte poleca po cenach
1! konkurencyjnych!!

Ogłoszenie © licytacji.
S p r z e d a ż  o d b ę d z ie  s ię  n iż e j s z a c u n k u .

N a  zasadzie  a r t .  52 i  53 U s ta w y  z d n ia  19 m a ja  1920 r. o p rzy m u so w em  
ubezp ieczen iu  n a  w y p a łe k  ch o ro b y  Dz. U st. N r. 44, p o d a je  się  do p u b licz ­
n e j w iadom ości, że d n ia  23.11. 1631 r. po godz. 10-ej w Ł azach , gm . R ok itn o - 
B zlacheckie odbędzie s ię  p rz e ta rg  p u b lic zn y  ruchom ośc i s k le c a ją c y c h  się 
z ceg ły  o g n io trw a łe j, o szacow anych  n a  Zł. 8.000.—, n a leżących  do P ow . K a . 
sy  C h o ry ch  w  Sosnow cu, a  z a b ra n e j za d łu g  od Ł azow sk ich  Z ak ład ó w  C e ra ­
m ic zn y c h  w Ł azach .

R uchom ośc i o b e jrzeć  m ożna w  d n iu  lic y ta c ji  po  godz. 10-ej, sp is  zaś 
ta k o w y c h  codzienn ie od 8 do 10 u  O kręgow ego  E g z e k u to ra  P o w ia to w e j K a sy  
C h o ry ch  w  Z aw ie rc iu .

O K R Ę G O W Y  E G Z E K U T O R  
P o w ia to w e j K a sy  C horych  w S osnow cu

Z aw iere ie , d n ia  4.IT 1931 r . (podpis n ie cz y te ln y ).

nazwiska. Jak im  sposobem dostać 
się do Katowic.

n ie  zostało shadane. 
Pewnego dnia z: osiła się do k o  

mendy policji rodzina Mionu1*,> •eh 
z Bogucic- i po przedstawieniu im 
owego mężczyzny, rozpoznała w 
nim swego syna, Jana. W kiTka ty ­
godni później jeniec przypomniał 
sobie, że właściwe jego nazwisko 
brzmi August Chudzikowski oraz 
że pochodzi ze wsi Bojszowy w po 
wiecie pszczyńskim.

Zainteresowani tym  w ypadkiem  
sąsiedzi Michalskich zawiadomili o 
tern zamieszkałą w Bojszowach 
Chudzikowską, która rozpoznała w 
nim również

swego syna 
Tymczasem do policji katowic­

kiej nadszedł list z Poznania, w któ 
rym  pewna kobieta na podstawie 
fotografji, rozesłanej poprzednio do 
wszystkich posterunków policji w 
Polsce, rozpoznała w byłym jeńcu 
także swego syna.

Policja zajęła się wyświetleniem 
tego tajemniczego przyznawania 
się do pokrewieństwa z byłym jeń­
cem, ponieważ uzasadniane jest po­
dejrzenie, że przyznającym .się do 
niego osobnikom chodzi przede- 
wszystkiem o wcale wysokie odszko 
dowanie, jakie jeniec ów ma prawo 
domagać się od rządu niemieckiego 
za czas niewoli.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

D O p ra c y  k i lk a  in te lig e n tn y c h  p ad  
p o trzeb a . Z g łoszen ia  tto k ie ro w n ik a , 
K ielce , u l. S ien k iew icza  61. m. o, f ro n t.

mm Kupiio i aprzedaz. .waj
P iii-K A ltN iK  w ra z  z dom em  do sy rzo  
d a n ia  J .  G o ra l w  Ł azach .

Z gu b io n e  d o k u m cm y .

B G R U C H O W S K I Jło-tuy. ;>awicl u n ie ­
w a ż n ia  zg u b io n ą  k s : . w ojskow ą,
w y d a n ą  przez P . I\. wiec.
Z G U B IO N O  dw a dowo .y osobiste  na
n azw isk o  J o a n n y  G ru c tz m a e h e r  i M ar- 
ja n n y  Z y c iń sk ie j, w y d an e  p rzez  m ag i-
s t r a t  m ia s ta  Z aw ierc ia ._______
T O M A S IK  W acław  zg u b ił k s ią żk ę  ka- 
sy  ch o ry ch , w yd a n ą  w Sosnow cu.
M AN JU R A  JTm.ks z g u b ił k siążeczkę 
w ojskow ą, w y d a n ą  p rzez  P. K. U. S os. 
now  lec. ~ - _
F R A N C IS Z E K  D udek  zg u b ił k s ią żk ę  
w o jskow ą, w y d a n ą  w s ta ro s tw ie  w  Bę-
dzin ie .  .
A B R A M  "M ordka TryeU er z g u b ił do­
w ód o so b is ty  w y d a n y  prz- z s ta ro s tw o  
będzińsk ie  i  książeczkę w cisk o w ą , w y
d a n ą  p rzez P . K . U . _________ ____ _
W A W R Z Y N IE C  R z ę p a ła  z g u b ił k a r tę  
d em ó b iiiz ac y jn ą , w y d a n ą  p rzez  19 p u łk  
u ła n ó w  w o łyńsk ich .

R Ó Ż N E .

W i  % * M A C Z K I do r e p e ra c j i  p rz y jm u ­
je  F a b r y k a  W yżym aczek  „ L a u ra "  Sos 
now iec. D e k e rta  13. w ejście  z podw órza 
I-sze n ię tro . codzienn ie do godz. 5-ej pp. 
F O T O G R A F JE  no dow odów  fcolejo- 
w ycd i o sob is tych , w y k o n y w a n a  p o ­
czekan iu . Ł  Za.esbi S osnow iec, 8-go
M aja  15. ; _ _ _ _ _ _ _
O S T R Z E Ż E N IE . O strzeg an i p, p. lo k a ­
to ró w  zam ieszk a ły ch  w dom u p rzy  ul. 
C h łodnej N r. 4 w Sosnow cu, a b y  n ie 
P łac ili czynszu i n ie  z a w ie ra li ż a d n y ch  
um ów  z p. p. leo d o re m  S t-w cem  i To­
b iaszem  G ru n b a u m e m  gdyż sp ra w ę  
sk ie ro w a łem  n a  d ro g ę  sądow ą. J a n  Sła_
w iec.______________________________
/ŁA PA ŁA  S t. zam ieszk a ły  w  K ie lca ch  
z g u b ił w ekse l in  blance- n a  zł. 28, ży ro . 
w a n y  p rzez  p. M ic igo lsk iego , k tó ry
u n ie w a ż n ia.  ________ _________ _
S K R A D Z IO N O  książeczkę w o jsk o w ą 
n a  im ię  M oszek G elbechard , w y d a n ą
p rzez  P. K . U. Sosnow iec.______________
Z A K Ł A D  z e g a rm is trz o w sk i ul. C zy sta  
N r. 7. w y k o n u ie  w szelk iego  ro d z a ju  
re p e ra c je  zegarów  w ieżow ych, ścieu- 
nych . k ieszonkow ych , nn lyków , ch ro ­
no m etrów , zeg aió w  koni ro ln y ch  sa ­
m ochodow ych itp . z g w a ra n c ją  3-ch 
le tn ią ,w y k o n a n ie  so lid n e  a uajW -picj s ię  
p rzek o n ać .

i W ydawca: Helena Monsiorska. Druk „Expres Zagłębia44 Sosnowiec, ul. Teatralna 1, teł. 4-94.


